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SĄ LUDZIE I SĄ PRACE LUDZKIE TAK SILNE  
I TAK POTĘŻNE, ŻE ŚMIERĆ PRZEZWYCIĘŻAJĄ  
I OBCUJĄ MIĘDZY NAMI!

J, Pilsuihki.

p o t r z e b a  p r a c y  o r g a n iz a c y jn e j  
WŚRÓD MŁODZIEŻY

Zajęci sp raw am i o rgan izow ania  now oczesnego  naszego P aństw a, 
n ie dostrzegam y dostatecznie, lub  zbyt poch o p n ie  p o m ijam y  kw estję  nie- 
ty lk o  b ard zo  w ażną, ale raczej kon ieczną dla rozw oju  ca łoksz ta łtu  n a ­
szego P aństw a, kw estję  m łodzieży rzem ieśln iczej, k tó ra  m im o 16-tu p ra ­
wie la t is tn ien ia  Polski nie m oże doczekać sie szczęśliw ego rozw iązania .

P rzy zn ać  trzeba, że raz  po raz  p o jaw ia ją  się w p rasie  głosy naw et 
pow ażne, o potrzebie pracy organizacyjnej nad m łodzieżą rze­
mieślniczą, k tó ra  p o zo staw io n a  sa m a  sob ie  n ie  je s t w s tan ie  ab so lu t­
n ie  p raw id ło w o  i n a  sze ro k ą  skalę  się ro zw in ąć , by w n ied a lek ie j 
p rzyszłości stw orzyć n o w e k a d ry  d o b rze  zo rg an izo w an eg o  stanu  ś re d ­
niego  i stać się przez to zio tym  ró w n o w ażn ik iem  w życiu  n aszem  go- 
spodarczem  i społecznem . Ale czy cała  ta  ak c ja  m łodzieżow a n ie kończy 
się li ty lko  na  szum nych  a rty k u łach ?

D la nas, li tórzy pod jęliśm y  się od lat b a rd zo  w ielu tej ciężkiej i od­
pow iedzia lnej p racy  i m am y za sobą duże już dośw iadczenie, pow ody, 
dla k tó ry ch  kw estja  m łodzieży rzem ieśln iczej posuw a się 11 nas wciąż 
jeszcze żółw im  k ro k iem  n ap rzó d  — są dobrze  znane, trzeba ty lko w tej 
w ielkiej p racy  dobre j w oli i ró w n o m iern eg o  w spó łdzia łan ia  P ań stw a  
i całego Społeczeństw a.

A jak  w iele m ożna zrob ić , n iech  będą  nam  p rzy k ład em  Belgja, 
F ra n c ja  i A m eryka, gdzie p ro b lem  szerok ich  m as m łodzieży rzem ieśln i­
czej został daw no  rozw iązany  i dzisiaj n a  ch lubę tych  k ra jó w  pom yśl­
n ie  się rozw ija .

T rzeb a  przedew szystk iem  dobrze  i n a  daleką m etę obliczonego 
p lan u  dzia łan ia  n ad  rozw iązaniem  tego w ażnego p ro b lem u , by podobnie
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jak  w szystkie d c tą d  pom yślane ek sp e ry m en ty , n ie zaw iodły , cK azując się 
po k ró tk ie j dość p ró b ie  sp rzecznem i z tw ard ą  rzeczyw istością życia, 
a  m łodzieży sam ej n ie da jące  n ic  p ró cz  chw ilow ego p rzy tu łk u  i zm arn o ­
w an ia  n ajcenn ie jszego  o k resu  jej życia.

Ja k  co ro k u , znow u ro zw arły  się podw oje  szkół, w k tó ry ch  setk i ty ­
sięcy w y b rań có w  losu  kształc ić  będzie sw e um ysły  i ch a rak te ry . I s łu ­
sznie. Lecz p rzeb iegn ijm y  liczne w sie i m iasteczka olbrzym iego naszego 
P ań stw a, k rw ią  także żo łm erza-ro b o tn ik a  i ro ln ik a  zdobytego, ile zn a j­
dziem y tam  tysięcy m łodych  ch łopców , k tó rzy  ukończyw szy szkołę po­
w szechną, lub k ilka  klas g im nazja lnych  pozostać m usieli w dom u, gdyż 
rodzicom  n ap raw d ę  n ie  pozw alają  w a ru n k i m a te r ja ln e  na  ich dalsze 
kształcen ie w  rzem iośle .

Jak ąż  o lb rzym ią  traged ję  p rzeżyw ają  te m łode dusze, co w czoraj 
jeszcze śniły m oże o szczęśliw ej i pogodnej przyszłości. T ym czasem  dziś 
cza rn a  rzeczyw istość życiow a każe im  w ierzyć, ze są chvba gorszem i. 
d; .iećmi d rug iej k lasy  spo łeczeństw a i P ań stw a, k tó re  n ie zatroszczyły  się 
w cale o ich przyszłość.

T tze b a  tym  setkom  i ty siącom  p o d ać  ręk ę , trzeb a  kon ieczn ie ro zp o ­
cząć nad  niem i system atyczną p racę  w ychow aw czą, trzeb a  w reszcie i bez 
zw łoki w y prow adzić  je  z su te ry n  i nędzy pełnej cha t w iejsk ich  —  n a u ­
czyć pracow rać i k o ch ać  p racę , jak o  najw iększe  nasze dobro , ażeby 
m łode ich dusze n ie sk arło w ac ia ły  w bezczynności i s trasznych  m yślach 
o  b ezn aJz ie jn em  ju trze .

P ra c a  to ciężka p o w tarzam y , w ym agająca  p ośw ięcen ia  i tru d u  lal 
w ielu, lecz w yn ik iem  jej b ed ą  zastępy  m łodzieży odpow iedn io  przygo­
tow anej do życia, zaw odow o w ykszta łconej, p rzedsięb io rczej i zdolnej 
do  tw órczej p ra cy  Tego znow u n ie  da się inaczej u sku teczn ić , ja k  tylke 
p rzez spec ja lizację  now ych  sił zaw odow ych,

M usim y dołożyć w szelk icn  s ta rań  ażeby m łodzież naszą zorganizo­
w ać w Zw iązki i S tow arzyszen ia pozbaw ione p rzesad n e j dew ocji, w k tó ­
ry ch  znachodziłaby  op iekę rn a te rja ln ą  i re lig ijną , p irzeaew szystkiem  zaś 
fachow ych  k iero w n ik ó w , u m ie jący ch  w p ro w ad zać  ją  w  życie, p rzy g o to  
w yw ać do życia, gdyż tego w ym aga d o b ro  kościoła, d o b re  P ań stw a  i spo­
łeczeństw a, a także d o b ro  i p rzyszłość tych ludzi.

Jeśli dzisiaj tyle pisze się, a jeszcze w ięcej m ów i o laicyzacji 
w  rzeczach  do tyczących  relig ji naszej, naw et u ludzi w ykszta łconych , n ie  
m ów iąc już o szerok ich  m asach , to w ina leży w tem , że zam ało  stw orzy­
liśm y środow isk , w k tó ry ch  ludzie ci poza kościo łem  m ogl by  o tych rze ­
czach usłyszeć coś w ięcej i w ten sposób w iadom ości swe re lig ijne ro z­
szerzyć i pogłębić.

S tw orzono  w ielką  ilość 3 rac tw r i S tow arzyszeń  re lig ijno-społecz- 
n y ch , k tó re  bezsprzecznie m ają  swe w ielk ie znaczenie, ale m łodzież c ią­
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gle zostaje  n a  uboczu i obo jętn ie  reag u je  n a  w ołan ie, gdyż m e podeszło  
się do niej w łaściw ą drogą.

N iem niej w ażną jest o rgan izac ja  m łodzieży ze względu n a  d obro  
P ań stw a. Żyjem y bow iem  w  czasach, k tó ry ch  naczelnem  hasłem , jed n o ­
licie zo rgan izow ane społeczeństw o. L udzie poszczególnych zaw odów  o r­
g an izu ją  się isto tn ie , tw orząc  w łaściw e Zw iązki zaw odow e, m ające  b ro n ić  
in te re só w  sw ych członków , czy całej naw et k lasy  społecznej.

Czyż m łodzież m ożna pozostaw ić sam ą sobie, n iezorgan izow aną, 
zw łaszcza m łodzież rzem ieślniczą?

D obro  P ań stw a  w ym aga k o n iecz rie  zorgan izow an ia  m as m łodzieży 
w Zw iązki Zaw odow e, bo to p ierw szy  k ro k  do w y b rn ięc ia  z b łędnego 
ko ła  bezrobocia , jak ie  w śró d  r L j  od  szeregu la t p an u je . Z organ izow ana 
b ow iem  celow o m łodzież, w ytw orzy  now y, k a rn y , społecznie w yrob iony  
zastęp  św iadom ych  sw ych p ra w  i obow iązków  —  obyw ateli, n a  k tó ry ch  
o p rzeć  się m a potęga i d o b ro b y t naszego K raju .

W reszc ie  i d la d o b ra  sam ej m łodzieży p ra c a  o rg an izacy jn a  w śród 
n iej lest kon ieczna, gdyż o n a  nauczy  ją  życia społecznego, zbiorow ego 
i tow arzyskiego  i w yrob i w n iej g łębokie poczucie odpow iedzia lności za 
spo łeczeństw o  i Pańsrw o, k tó re  jes t w łasnośc ią  w szystk ich  obyw ateli.

Na to  m uszą znaleść się pieniądze, jak  n a  w ojsko, po licję, szpitale 
i w ięzienia.

M usim y zab rać  się jeszcze dzisiaj do p racy  i zorganizow ać młodzież 
zaw odow o, tw orząc  d 'a  niej szkoły  zaw odow e, w arsz ta ty  p racy  i bursy, 
a p rzedew szystk iem  zapew nić jej ś ro d k i m a te r ja ln e  do życia podczas 
poby tu  w  p ra k ty k a ch  w rzem iośle  czy h an d lu , bo  ju tro  m oże b ęd ą  po­
trzeb n e  już ty lko  w ięzienia i szpitale!

N ie w olno  dopuścić  do tego, by  m łode pokolen ie , k tó rego  p rzy ­
szłość leży w  naszych ręk ach , m usiało  k iedyś poprzez b a ry k ad y  zburzyć 
to  w szystko, co m y dzisiaj z tak im  p ietyzm em  i en tuzjazm em  tw orzym y, 
rzu ca jąc  rów nocześn ie  na  n as  k am ien iem  po tęp ien ia .

P ra c a  o rg an izacy jn a  w śró d  m łodzieży rzem ieśln iczej to  g w aran cja  
lepszej przyszłości naszego K ra ju .

T ynkow anie gm achu Z w iązkow ego
dobiega końca  — p o zo s ta ł w ie lk i d łu g  —

d o p o m ó ż c i e  n a m  g o  s p ł a c i ć !
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STA N ISŁA W  HA C ZK IEW IC Z

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY PRZEMYSŁOWEJ I RĘKODZIELNICZEJ 
W KRAKOWIE, JEGO ORGANIZACJA, CELE I METODY PRACY

Mój a r ty k u ł m a zadan ie  in fo rm acy jn e . T o oczyw iście p rzesąd za  jego 
poczytność. Bo czy jest jeszcze k toko lw iek  w P olsce, kogoby trzeb a  in fo r­
m ow ać o  istn ien iu  Z w iązku, o «słonecznej zgrai», o p ra cac h  n iestru d zo ­
nego ks. K uznow icza? T o tak , jak b y  ktoś chcia ł p isać  artjrku ł n fo rm a- 
cy jny  o tem , że w K rakow ie  jest — W aw el! W idoczn ie  jed n ak  do R ed ak ­
cji «Związkowca» w d a rł się pessyniizm , sk o ro  pob ieżne m oje  in fo rm a ­
cje  p o stan o w iła  ogłosić. T y le zam iast w stępu . A te raz  p rzy stąp m y  do rze­
czy w łaściw ej. r

Zw iązek M łodzieży P rzem ysłow ej i R ękodzieln iczej w  K rakow ie 
jest — m im o sw ojej ć^ ierćw iekow ej p rzeszło  h is to rji — n a jb a rd z ie j no­
w oczesną organ izac ją  w ychow aw czą. Z adecydow ały  o tem  zarów nc 
n aw sk ró ś  ak tu a ln y  cel, ja k  i metody pracy. C elem  Z w iązku  jest 
w szech stro n n a  i g ru n to w n a  p raca  w ychow aw cza n ad  m łodzieżą, k ióra 
zasili szeregi polskiego etanu m ieszczańskiego. S tw o rzen ie  p o l­
skiego m ieszczań stw a  je s t jed n y m  z n a jd o n io ś le jszy ch  i n a jp iln ie j­
szych zadań  gospodarczo-spo łecznych  P rzecież fak t, że 30-to m iljonow ) 
n a ró d  posługu je się obcem  kup iectw em , obcem  rzem iosłem , obcym  
p rzem ysłem  —• nie m ożna uw ażać za zjaw isko  n o rm aln e  i d la Dolskiego 
s tanu  p o siad an ia  obo jętne . W ypełn ić  tę  lukę w naszem  życiu gospodar- 
czem  i społecznem , stw orzyć w łasne m ieszczaństw o, św iadom e sw ej roli 
społecznej i pań stw o w ej i należyci'1 zorgan izow ane — oto  zasadn icze  za 
dan ie  Zw iązku. O czyw iście rea lizac ję  tego zadania rozpocząć trzeb a  od 
podstaw, o d  p ra cy  w y ch o w aw czej n a d  m łodzieżą mieszczańską. 
I  tu  d o ty k am y  n a jw ięk sze j . b o lączk i naszego  w spó łczesnego  życia  
społecznego. T rzeb a  bow iem  o tw arc ie  pow iedzieć, że w dziedzinie opieki 
n ad  m łodzieżą uczyn iono  dotychczas b ard zo  niew iele . K toby się tam  
in te reso w ał te rm in a to re m  'szew skim , ś lu sarsk im , czy kom in iarsk im , 
k to b y  chcia ł szukać duszy w w ym izerow anym  Stolarczyku, czy p om oc­
n ik u  k e ln ersk im ? Gdzie on m ieszka, jak  żyje, w jak iem  śro d o w isk u  ro ­
śnie, co ro b i poza godzinam i ciężkiej p racy , jak  się baw i, dlaczego płacze, 
co czyta, czem  się in te re su je , czyim  w pływ om  ulega, jak ie  są jego  trosk i 
i p o trzeb y  —  czy k to  zadaje  sobie tak ie  py tan ia?  Co w ażniejsze — czy 
jest ktoś, k to  p o tra f i n a  nie odpow iedzieć? W idać n ieszczególne m usi 
być to życie, sk o ro  zgniew any o jciec jeszcze dziś swego nieD opraw nego 
synalka straszy: «jeżeli się n ie bedziesz uczyć, oddam  cię do s z e w c a > !

Is tn ie je  w naszem  m łodem  życiu społecznem  jeszcze w iele niedo- 
m agań, ale p rzy n a jm n ie j m am y wszyscy dla n ich  z r o z u m i e n i e ,  m a­
m y św iadom ość ich is tn ien ia , m am y nadz ie je  popraw y, k tó re  ciągle je ­
szcze o d k ład am y  do «lepszych czasów ». N atom iast zapoznan ie p raw  i po ­
trzeb  m łodzieży m ieszczańskiej jest c a ł k o w i t e ,  bez reszty , bez w ido­
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ków  i nadzie i zm iany  tego stanu  rzeczy w najb liższej przyszłości. Co w ię­
cej, n ieliczne spo radyczne  i n ieśm iałe  p ró b y  rozw iązan ia  tego p ro b lem u  
sp o ty k a ją  się naw et z nieżyczliw ością. W y ją tk u  po d  tym  w zględem  nie 
s tan o w i n aw et p ra c a  ks. K uznow icza. D użych w ięc p o trzeb a  jeszcze w y­
siłków , aby  społeczeństw u naszem u o d k r y ć  p ro b lem  opieki n ad  m ło­
dzieżą rękodzie ln iczą , han d lo w ą i p rzem ysłow ą, a po tem  dop iero  w a l ­
c z y ć  o jego rozw iązanie.

Ks. P rezes w otoczen iu  Z arząd u  i uczestn ików  k o lo n ji le tn ie j Zw iązkow ej 
w Ja s ta rn i n a  Helu w  lecie 1935 r.

K rak ó w  p o d  tym  w zględem  w yprzedził znacznie in n e  m iasta  P o lsk i 
i w  Zw iązku M łodzieży P rzem y sło w ej i R ękodzie ln iczej stw orzy ł proto­
typ m łodzieżowej organizacji mieszczańskiej w  Polsce.

Ma o n a  w szystkie w a ru n k i, aby  m łode k ad ry  m ieszczaństw a pol­
skiego w yszkolić, w ychow ać, do życia i zadań  don iosłych  przygotow ać.

W  p ierw szy m  rzędzie  m a  własne ognisko pracy, o lb rzy m i 
4 -p iętrow y dom , w k tó ry m  sk u p ia ją  się i k o o rd y n u ją  w szystk ie w ysiłki 
z dziedziny opieki n ad  tą m łodzieżą, z k tó rego  od  szeregu lat w ychodzą 
w  św iat je j do jrza łe  p ro d u k ty . M niejsza o to, że n ad  dom em  tym  cięży 
jeszcze, jak  g rad o w a ch m u ra  — w ielotysięczny dług, że każdy zdobyty  
g rosz zaledw ie w ystarcza  n a  po k ry c ie  p ro cen tó w , ze znaczną szkodą dla 
n o rm a ln e j p ra cy  zw iązkow ej, k ie ro w n ic tw o  Z w iązku w sw oim  słonecz­
nym  op tym izm ie ob iecu je i tę najw iększą tru d n o ść  pokonać .

Z w iązek  M łodzieży P rzem y słó w e j i R ęk o d zie ln icze j p ra g n ie  sk u ­
p ić  w  sw y ch  sze reg ach  o rg an iz acy jn y c h  wszystką młodzież m ie­
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szczańską K rakow a, liczba zaś je j w ynosi około  10 000. O czywiście, że 
przy tak ich  am b ic jach  gm ach Z w iązku n ie m oże być in te rn a te m  czy 
b u rsą , ro la  jego m usi ogran iczyć się tylko do o g n i s k a  o r g a n i z a ­
c y j n e g o ,  Jeżeli jed n ak  dzisiaj aż 3 p ię tra  dom u zw iązkow ego spełn ia ją  
ro lę  b u rsy , to ty lk o  dlatego, że znaczny odsetek  m łodzieży zw iązkow ej 
jest p ozbaw iony  n a je lem en ta rn ie jszy ch  śro d k ó w  a o  życia i do odbyw a­
nia n au k i w rzem iośle , p rzem yśle , czy h an d lu . C hłopakow i, k tó ry  p rzy ­
chodzi p h szo  z zaw in ią tk iem  p od  p ach ą  z nędznej w si do m iasta, aby 
nauczyć się rzem iosła , trzeba w p ierw szym  rzędzie dać choćby n ie sk ro m ­
nie jsze m ieszkan ie  i ciep łą straw ę, a po tem  do p iero  — n au k i m o ra ln e . 
M yliłby się je d n a k  zasad n iczo , k to b y  sądził, że ty lk o  o to  m ieszk a - 
r  le i c iep łą  s traw ę  chodzi. Chodzi o pracą wychowawczą. P ra c a  ts 
w g łów nej m ierze  p ro w a d z o n a  jest n a d  ch ło p cam i, p rzychodzącym : 
z m iasta . Z w iązek  m a  p o k ie ro w ać  ich  życiem , m a  dać o p iek ę  ich  p racom  
zaw o d o w y m , m a za p e łn ić  sw oim  p ro g ram em  ca ły  w olny  ud  n iej czas.

P ra c e  Z w iązku  są p ro w a d z o n e  p rzez  cztery W ydziały ! I-szy 
W ydzia ł W y ch o w an ia  re  igijnego, Il-gi W ydział K ulturalno-ośw iatow y, 
IH -ci W ydzi; ł O pieki społecznej, IV-ty W ydział w ychow an ia  fizycznego. 
K ażdy W ydzia ł sk u p ia  w sobie szereg sekcyj w zględnie kół, k tó re  są n a j­
drobniejszem u k o m ó rk am i w ykonaw czem i p ro g ram u  w ychow aw czego 
Zw iązku.

D uży n a c isk  k ład z ie  Z w iązek  n a  rze te ln e  wychowanie reli­
gijne. Nie chodzi zupełn ie  o p rzyzw yczajen ie  ch łopca do bezdusznej 
dew ocji i p ra k ty k  re lig ijnych  «dla zw yczaju*, ale chodzi o g run tow ne 
p rzep o jen ie  całego życia, w szystk ich  m yśli i czynów  ideą etyk i ch rześc i­
jań sk ie j. T y lko  życie o p arte  o zasady  ch rześc ijań sk ie j m iłości bliźniego, 
b ra te rs tw a , dob ro c i i p o k o ju  m oże być pe łn e  i tw órcze. Lecz zasady  te 
trzeb a  w sobie sam em u w ypracow ać, w yrzeźbić, aby stały  się trw a ły m  
kośćcem  m yślow ej i uczuciow ej s tru k tu ry  człow ieka. T em u sam okszta ł­
cen iu  re lig ijn em u , tem u  p o g łęb ian iu  życia  d u ch o w eg o  służy I-szy W y d z ia ł 
W y c h o w a n ia  R elig ijnego , sk u p ia jący  Towarzystwo Eucharystyczne 
i Sodalicją Marjańską. M łodzież, n a leż ąca  do  ty ch  S ekcyj, d y sp o n u je  
w ła sn ą  b ib ljo tek ą , u rządza  z e b ra n ia  d y sk u sy jn e  i odczyty , o rg an izu je  im - 
p iezy  re lig ijne , a p rzedew szystk iem  sw ojem  w zorow em  życiem  i p ra cą  
n ad a je  ton  ca łem u Zw iązkow i. Są to  n ie jak o  p  o n i e r z y  c z y n n e g o  
k a t o l i c y z m u .  D odać trzeba, że w S ekcjach  tych  Danuje zupełny  sa­
m o rząd , a in ic ja ty w a należy  do sam ej m łodzieży.

N ajszerzej rozb u d o w an y  jest 11-gi, K ultu ralno-ośw iatow y W ydzia ł 
p ra cy  zw iązkow ej. J a k  nazw a jego w skazu je, m a on za zadan ie  pogłębić 
ośw iatę i k u ltu rę  m łodego zw iązkow ca. Jest to zadanie n iezm iern ie  w a­
żne, jeżeli się zważy, że dzisiejsza k u ltu ra  m ieszczańska jest synon im em  
zacofan ia  i opo rtu n izm u , m asku jącego  sic w stydliw ie m ianem  osto ji s ta ­
ropo lsk ich  cnót. W ydzia ł O św iaty  i K u ltu ry  Z w iązku stanow i n a jb ard z ie j 
a tra k cy jn y  ap a ra t w erb u n k o w y , k tó ry  g rom adzi m łodzież z na jod leg le j­
szych n ery fe ry j m iasta. K ażdy bow iem  ch łopak , zn a jd u je  tu  jak ąś  sekcję, 
k tó ra  odpow iada  jego u p o d o b an io m , w k tó re j m oże się wyżyć. A sekcyj
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ty ch , b o g ato  w y p o sażo n y ch , je s t co n a jm n ie j tuzin . N a p ie rw szem  m ie j­
scu w y m ien ię  b o g a tą  “bibljotekę beletrystyczną, liczącą  p rzeszło  
6.000 tom ów , s ta ran n ie  dostosow aną do celów  w ychow aw czych Zw iązku. 
K ażdy zw iązkow iec m a p raw o  bezp łatnego  k o rzy stan ia  z tych  bezcen ­
n y ch  sk arb ó w  m yśli ludzk iej, gdyż b ib ljo tek a  jes t stale dia w szystk ich  
dostępna. T rzeb a  tez p rzyznać , że i uczęszczana. O bok b ib ljo tek i bele­
try sty czn e j zn a jd u je  zw iązk o w iec  n a  sw oje usługi i bibljotekę _:a 
w odow ą, um ożliw iającą  pog łęb ian ie  s tud jów  z zak resu  rzem iosła  
p rzem y słu  i h an d lu . O bok b ib lio tek  w ym ien ić  trzeb a  b ogatą  l nadzw y­
czaj este tyczn ie  u rząd zo n ą  czytelnię pism. Je s t to  m oże n a jp rz y je m ­
n iejszy  zakątek  gm achu  zw iązkow ego. W  p rzep ięk n ej, czystej, jasne i sali 
n a  szerok ich  sto łach  znajdziesz w szystk ie n iem al dzienn ik i perjody lti 
po lsk ie , liczne czasopism a re lg ijne, ośw iatow e, zaw odow e i 'ro z ry w ­
kow e. Serce się rad u je , k iedy  człow iek spo jrzy  n a  te buńczuczne g ro ­
m ad k i, z zapałem  b o ry k a ją ce  się ze stosam i lek tu ry , k tó re j w  s ta rannein  
doborze  dostarcza  im  Zw iązek. Do czytelni p rzy lega o lb rzym ia sala 
gier. Nie odw ażyłbym  się naw et w yliczać tego bogactw a najw yszukań- 
szych i noszących  ta jem nicze nazw y sprzętów , k tó re  p as jo n u ją  szczegól­
nie m łodszą b ra ć  zw iązkow ą. N a śro d k u  k ró lu je  m ajesta tyczny  b ilard  
n a  p ęk a ty ch  nogach , o fia ro w an y  p rzez jed en  z d w o ró w  p o dkrakow sk ich , 
a obok fan tastyczne  stoły i sto lik i ob legane co w ieczór p rzez am atorów  
n iezn an y ch  m i zresztą ^ier. Szachiści, p ing-pong iści i b ila rd z iśc i w iodą 
p ry m  w tym  gw arnym  zespole. P rzy g ry w a im  w tern n iestrudzonem  
w spółzaw odnictw ie m uzyka rad jo w a, o k tó rą  troszczy się specjalny  
klub radjo-am atorów. M yliłby się je d n ak  p rzygodny  widz, gdyby 
sądził, że ta o lb rzym ia  sala, s tro jn a  w  m nóstw o  ob razów , w zieleń i kv iaty 
służy jedyn ie  rozryw kom . T u  odbyw ają  się także w szystkie z e b r a n i a .  
T u ch łopcy  w y słu ch u ją  odczytów . T u  toczą się zażarte  d y sk u s ji, tu  w u ro ­
czystych ak ad em jach  obchodzone są św ięta i roczn ice h isto ryczne , tu 
w reszc ie  k o n c e rtu je  orkiestra związkowa i chór. A w łaśc iw ie  
orkiestry, gdyż Z w iązek  m a ich  dw ie, d ę tą  i sm yczkow ą. P rz y sp a ­
rza ją  one Zw iązkow i n iem aio  tro sk , są też je d n ak  jego ch lubą i durną, 
Szczególnie o rk ie s tra  dęta, w yposażona w  niezliczoną ilość trąb ek , trąb , 
fletów , k la rn e tó w  i bębnów  — o raz  w yborow ą b in ljo tek ę  m uzyczną. 
W  m iesiącach  jesiennych  i zim ow ych S ekcja m uzyczna p row adzi bez­
p ła tn ie  d la  zw iązkow ców  nau k ę  g ry  n a  in s tru m en tach  dętych i sm ycz­
kow ych. W  p aźd z ie rn ik u  uszy p u ch n ą , k iedy m łode p łu ca  gw ałtem  w y­
d y m ają  p ierw szą nieczystą  gam ę. \ l e  w m aju  godzinam i słuchałbyś już 
zaw ad jack ich  k rak o w iak ó w  przez m łodych  adep tów  dętej Muzy w ycina­
nych . Ilu  ich dzisiaj po różnych  m iastach  i m iasteczkach  P o lsk i na  sm ę­
tnych  fle tach  w ygryw a pieśń  tęskno ty  za zw iązkow em  gniazdem ! K iedyś 
m oże zjadą do m acierzy  na jak ieś w ielk ie św ięto. T o d o p ie ro  będzie o r­
k iestra! C hyba najw iększa w św iecie!

Z o rk ie s trą  ryw alizow ać m oże —  jeżeli chodzi o p o p u la rn o ść  — 
ch y b a  tylko teatr zw iązkow y. D la m nie sekc ja  ta by ła  zaw sze p rzed ­
m iotem  najw iększego podziw u. Koło tea tra ln e  Z w iązku sk łada  się ty lko



8 Z W I Ą Z K O W I E C Nr.  t

z am atorów -zw iązkow ców . P rzez  cały  dzień p ra c u ją  oni ciężko w fa b ry ­
kach , w arsz ta tach , sk lepach , czy w  szkole, sk ąd  w ięc b io rą  tyle sił, aby
później do północy odbyw ać uciążliw e p ró b y  w idow isk    jest tajeni-

ca ich m łodzieńczego zapału . N ieraz  g ru b o  po p ó łnocy  d u d n ią  jeszcze 
sceniczne deski od siarczystych  p rzy tu p y w ań  i tańców . R e p e r tu a r  teatru 
d o stosow any  do zasadnicze] lin ji w ychow aw czej Zw iązku. W idowiskE 
te a tra in e  d la m łodzieży  i zap roszonych  gości od b y w ają  sie każdej n ie ­
dzieli p rzy  tłu m n ie  n ap e łn io n e j sali. A sa la  n ap raw d ę  p iękna , dużs 
i w  p ro s to c ie  sw ej w span ia ła . C hłopcy  u d aw ać  m ogą k ró ló w  i błaznów , 
oszałam iać k o lo ro w em i b a jk am i, cieszyć oczy b arw n em i w odew ilam i iu- 
d o w em i, gdyz za ró w n o  urządzenia sceniczne, jak o ież  i garderoba 
tea ra*na, tro sk liw ie  s trzeżo n a , u zu p e łn ia n a  i k o n se rw o w a n a  przez 
Ko o Pań przy Związku — ODfnością i ró ż n o ro d n o śc ią  m oże ry ­
w alizow ać n aw e t z za w o d o w em i te a tram i. T e a tr  m a  do sw ojej dys- 
pozycji sp ec ja ln ą  bibljotekę teatralną, z a o p a trzo n ą  w k ilk a se t to ­
m ów  n a jp rzed n ie jsze j li te ra tu ry  d ram atycznej, P ra c a  w Kole teatra lnym  
o tw iera  p rzed  każdym  zw iązkow cem  nietylieo p rzep ięk n y  św iat a r ty ­
stycznych w zruszeń  i em ocyj, ale p rzedew szystk iem  zbliża go do lite ra ­
tu ry  p ięk n ej, uczy go p o p raw n o śc i języka, daje  sposobność do publicz­
nego w y pow iadan ia  się. P rzed  rozpoczęciem  p ró b  każdy  u tw ó r d ra m a­
tyczny  je s t w sp ó ln ie  odczy ty w an y , o b ja śn ian y  t k o m en to w an y . Te 
w sp ó ln e  gudziny  le k tu r  i p ró b  — to w łaśc iw ie  godziny nauki lite­
ratury polskiej i języka ojczystego, tc  żyw e i b ezp o śred n ie  obco- 

X1 ^ n a jczy stszą  sz tuką. Jeżeli się n a d to  zw aży, że w  kom pozy- 
jac d ek o racy jn y ch  do sztuk  w y p ró n o w u ją  sw oich zdolności młodz: 

uczniow ie p rzem y słu  arty stycznego  i sztuki d ek o racy jn e j, to  onaże się; 
że p ra c a  w K ole da je  w iele sposobności do w yżycia sie w szystkim  a r ty ­
stycznym  u p o d o b an io m  m łodzieży. “ “

_ C zytelnik  zauw ażył zapew ne z jak ą  rzew nością  i u n odonan iem  roz­
p isu ję  się o zw iązkow ym  teatrze . W in ienem  się tedy  w ydum aczyć. Otc 
wiele czasu i uczuć odd ałem  tej sym patycznej sekcji i gdzieś tam  za k u li­
sam i sceny b łąk a ją  się jeszcze «nieśm ierteine» k reac je  a u to ra  niniejszego 
a rty k u łu .

Z praw dziw ą p rzy k ro śc ią  ted y  opuszczam  Koło te a tia in e  i n a  pocie­
chę p oproszę  czy te ln ika  do — bufetu .

Do sali zeb rań  p rzy lega duży i w yborow y, a co najw ażn iejsze _
1 ' D ,e k  Za 5 groszy każdy  uczestn ik  zebran i d zw iązkow ego może 
dostać szk lankę w yborow ej h erb a ty , a za 10 groszy — su tą  k an ap k ę  z se­
rem  czy w ędliną . W  cu k rach , c iastach  i słodyczach  najm łodsze bractw o 
zw iązkow e sieje istne spustoszenie. Jeżeli p ro siłem  C zytelnika do bufetu 
na «poriechę», to  n ic w  tej m yśli, aby  w  tym  bufecie  m ożna było  wypić 
po jed n e j «m ocnej czystej*. B oleję i ja  n a d  tem , n ieste ty  w Zw iązku



Załącznik do N ru 8-go «Związkowca»„' s ie rp ień —w rzesień  1935 r.

LISTA OflAKODAWCOW
k tó rzy  od m aja 1934 r. do końca lu tego 1935 r  w płacili na rzecz 
najuboższej m łodzieży naszej kw o ty  pow yżej zł. 5-— (dalszy ciąg).

Jabłoński Józef, P rzyborow ie 50 zł. 
Jabłoński Kazimierz, K raków  5 zł. 
Jabłoński Włodz., nolar., K raków  5 zł. 
Jagnińska Julja, Grabacz 23 zł. 
Jahołkow ska Irena, Dubno 77.10 zł. 
Jakubiec Paw eł, K raków  10 zł. 
Jakubow ska Bi onisława, Golowe 5 zł. 
Jakulska M arja, Brzozów 10 zl. 
Jam iołkow ska Jadw., W arszaw a 36 zł. 
Janczurow icz Stan., W arszaw a 15 zł. 
Jan ia  Łucja, Szczyrzyc 5 zl.
Janoszek J., Brzesko 10 zł.
Ja rzyńska Paulina, Łańcut 5 zł. 
Jaw orska Julja, Poznań 5 zł.
Jaw orsk i Stan., kier.. Sokołów 5 zł. 
Jecholska Jadw iga, W arszaw  5 zł. 
Jelska Klara, Zakopane 5 zł.
Jezuici OO., Poznań 5 zł.
Jezuici OO., S taniątk i 10 zl.
Jezuici OO., S tanisław ów  20 zł. 
Jeżów na Kamilla, T arnów  5 zł. 
Jęd rusik  Józefa, Strzem ieszyce 10 zł. 
Jędrzejow icz Jan, Starom ieście 5 zł. 
Juński S tanisław , Bochnia 5 zl. 
Kaczm arski Józef, Gliniska 5 zl. 
Kamieńska T„ W arszaw a 5 zł.
K am iński K. A., O żarów  k. W arsz. 5 zł. 
K apłańska W łodzim iera, Brody 10 zł. 
K arasiński P io tr, W arszaw a 5 zł. 
K arasiński St., Lublin 7 zł.
K arłow ski St. Senator, Szulejewo 5 zł. 
K arpow icz P io tr, W arszaw a 10 zł. 
K arstens M aurycy, W arszaw a 10 zł. 
Karzyuki Franciszek, W arszaw a 20 zł. 
K asprzycki Ant. Ks.. Sandom ierz 20 zł. 
K aw ski W ładysław , Sporysz 5 zł.
Kleć Józef Inż., Częstochowa 5 zł. 
K iernas Bolesław, Katowice 10 zl. 
K ierow n. Zaop. Tabor., W arsz. 19.95 zł. 
K laja Gustaw, S traconka 5 zł.
K leją M arjan  Dr., K raków  5 zl.
Kloska Jan, W arszaw a 20 zł.
Kocn Jan ina Naucz., K raków  13 zł. 
K ochanowski Jan, W arszaw a 15 zł. 
Koło Stow. Rodz. W., Kr. Huta, 50 zł. 
Kołodziej M arja, Mielec 29’50 zł.

Komun. Kasa Oszcz., W arszaw a 50 zł. 
Komun. Bank Kred., Poznań 50 zł. 
K onarska Zofja, Jeleniów 5 zł. 
K ondratow iczow a Br., Zakopane 5 zł. 
Konopkówna Janina, W arszaw a 5 zł. 
Kop. «Donersmarck», Chwałowice 10 zł. 
Kop. W ęgla Kam., Radzionków  30 z l  
Koper Józef, Kiełczewice 5 zł. 
Kordziński, Bodzewo 5 zł.
Kossak Leon lnż., K onary 20 zl. 
Kostańska Otylja, Męcina 20 zł.
Kozioł M arja, Łękaw ica 5 zł. f 
Kozioł Józef, Łęki Górne 5 zł. 
K rakow ski Kom. Zw. Banków  w Pol­

sce, K raków  25 zł.
K rasicki Zygmunt, Choloniów 20 zł. 
K raus W łodz. Dr., K raków  5 zł. 
K raw czyk Stanisław , K raków  10 zł. 
K rów ka Józef In ż , K rynica 10 zł. 
K ruczkow ska K arolina, Zakrzów 5 zł. 
«Krysztal» Fab. Cukrów, K raków  15 zł. 
K rzus Franciszek, Dziedzice 8 zł. 
Krzyszkowski Feliks, WieliczKa 5 zł 
K rzyw acka St., B arw ald  Średni 5 zł 
Krzyżanow ski W. Prof. Inż., K raków  

30 zł. . -i
Książkowa Kasa Ruchu, Szybów-Jani- 

kowice 32.85 zł.
Kuhiczek Tad. Inż., Kr. H uta 5 zł. 
K ubinówna Eug., Rudnik na Śl. 5 zł. 
Kucielski Karol, Chorzów 5 zł. 
Kucińska M arja, Lwów 10 zł 
Kuczyńska H enryka, Lwów 25 zl 
Kuklanki M. i St., K raków  5 zl. 
Kukulski Józef. K raków  5 zł. . 
Kulczycka Mgr., Sam bor 5 zł. 
Kulejewski St. Inż., Brzeszcze 15 zł. 
Kulma Józefa, N iepołomice 5 zł.
Kulesza Józef, W itaszewicze 10 zl. 
K urja G eneralna SS. Urszulanek, K ra­

ków 5 zł
Kurkiew icz Andrzej, K raków  15 zł. 
Kutowski Jar. Dr, Ks., Kamionka Słr. 5 zł 
Kuźmiak Ludwik, W arszaw a 20 zł. 
K waśniewska M arja, Zakopane 5 zł. 
Lam enta Michał, Gdynia 5 zł.



Landsm anow a Anna, Jaw orów  10 zl. 
Landsberg  Ludwik, Osada Ulino 5 zł. 
Lang Antoni Ks., K raków  5 zl. 
L alków na M arja, Zakopane 6 zł.
Lebda E dw ard  Inż., Cieszyn 5 zł. 
Lebiedzld P aw eł Inż., Brzeszcze 5 zł. 
L iber K atarzyna, Łódź 21..10 zł.
L ibera M arja, Łódź 5 zł.
Lubom irski A. Książę, Lwów 8 zl 
Ł akotów na Antonina, Kuźnica 5 zł. 
Łapiński Jan  Dr., K raków  10 zł. 
Łastowiecki Ant., Hadle 5 zl. 
Łojasiewicz Aniela, K raków  70 zł. 
Łukasiewicz F lo rjan , K raków  5 zł. 
Łukasiewicz P aulina B rzeżany 20 zł. 
Ł azarska Ludw ika, K alw arja  5 zl. 
Łuszczyk W alenty, K raków  5 zł.
Łyskowski Ignacty, W arszaw a 5 zł. 
Maczek A leksander, R udka 5 zł.
M alik Jan, Gołonóg 6 zl.
Malik Ludwik, Katowice 40 zł. 
M alinkowa K atarzyna, Dolina 5 zł. 
M alkiewicz Zdz. Dr., Kraków6 zł. 
Małecki Tomasz Inż., Lw ów  5 zł. 
M aslowiczuwa M arja, K am ienna 5 zł. 
M atusikowie M. K., Maków P. 5 zł. 
M auer Henryk, K raków  6 zł. 
M aydellowa Anna, K raków  5 zl. 
M azurek Rozalja, W ola Siennicka 5 zł. 
Mączka Em ilja, Ł apanów  6.50 zł. 
Mączyriski Feliks Jasło 5 zl.
M iąezyńska M arja Dr., K raków  10 zł. 
M ichalska M arja, Lw ów  5 zł. 
M ichałowski Eug., Sosnowiec 5 zł. 
M ichejdowa Amelja, Łódź 5 zł. 
M ichmewiczowa M. Prof., K raków  6 zł. 
Mikucka Joanna Urzejowice 5 zł 
Mikucki Antoni, W arszaw a 5 zł. 
Mikulec Helena, T arnów  10 zl. 
Mikulski Antoni, K raków  10 zł. 
Mikuszewsk; W ilhelm, K raków  5 zł. 
M ilczarska Hel., Raw a Maz. 5 zł. 
M irecka Albina, Łódź 5 zł.
M onastyr OO. W asyljan. Ł aw rów  5 zł. 
M otykówna M arja, Żywiec 5 zł. 
M urarska Józefa, Żnin 13 50 zł. 
M usiaikiewicz F., Zaniemyśl 25 zł. 
M uthsam  Stefanja, K raków  5 zł. 
MyszczyszynowiF'Zofja. K rynica 10 zł. 
Naczelnik więzienia, Dubno 5.15 zł.

N alepa Kazimierz, Zakopane 5 zł. 
N aw orotów na M arja, Łańcut 5 zł. 
Niegolewski, Niegolewo 5 zl.
Nizińscy, Tarnow skie Góry 6 zł.
N ow ak Juljan  Prof. Dr., K raków  30 zł, 
Nowak Józef, Orzesze 10 zł.
Nowicki Donat Ks., Antopol 5 zł. 
Nowyk B ronisław  Ks., Sanok 10 zł. 
Obertyński Wlodz.. K raków  6 zł. 
O bidniakow a W eronika, Borysław  5 zł 
Obtulowicz Jan, Żywiec 5 zł 
Ocetkiewicz Ludw ik Dr., K raków  5 zł, 
Oficerowie 1 p. art., W arszaw a 15 zł. 
Okońska M arja, Jasło 5 zł.
O lbrycht Jan  Prof. Dr., K raków  5 zł. 
Orzech W ojciech Ks., Zbylit. Góra 8 zł 
O strow ski W., Wicep^ez., K raków  5 zł 
Oświęcimski Józef, K raków  5 zł. 
(Ryński Rom an Sędzia Bydgoszcz 5 zł 
Pacew ski Eug. Ks., Siedlce 10 zł. 
P a jk e rt W incenty, Radom  21 zł.
P alka  Mich., H oland-H errlen  17.30 zł. 
Pałkow ski Zygmunt, K raków  5 zł. 
Pałasz Jan, K raków  10 zł.
Pam ulow a M arja K raków  10 zł. 
Państw . Zarząd W odny, Tczew 8.30 zł 
P aro l Józef, Chorzów  10 zł.
P arty k a  Józef B orysław  27.10 zł. 
P asłerbiński Stan., Zaw iercie 10 zł. 
Paszkow ska M arja, Końskie 10 zł. 
Peplow ska M arja, Żółkiew 22 zł. 
P ertk iew icz Ignacy Ks., W olbórz 10 zł 
P ersonal Urz. Poczt., Bielsko I 20 zł. 
P erw el Stanisław a, W arszaw a 40.60 zł. 
Peucker A. K. Sosnowiec 40 zl 
Pedzim ąż Rozalja, Rabka 10 zl.
Pękalski Franciszek, Chmielów 6 zł. 
P iątkow ska M arja, H rubieszów  10 zł. 
P iekarski J., Zosin p. Lubanie 8.70 zł. 
P iekietów na St., W ółka Przyb. 20 zł. 
P ietruszew icz J. Inż., Pszczyna 5 zł. 
P ietrzykow ski Br, Inż., Katowice 5 zł. 
Podgórska M., Łom na k. T urk i 12.70 zł 
Polaczków na II., Lw ów  5 zl.
Polek Zygmunt, K raków  10 zł.
Polskie Stow. «Gwiazda», G ródek J a ­

gielloński 5 zł.
(cPolmin» Zarz. Gaz. Pań., Jasło 10 zl. 
P. A. T., W arszaw a 10 zł.

d. c. n.

W szystkim Szlachetnego Serca Ofiarodawcom w  imieniu młodzieży związkowej najser­
deczniej dziękujemy.
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a lk o h o l i ty toń  m a ją  za ża rty c h  w ro g ó w  w Sekcji Abgtynenckiej 
i w  Lidze Przeciw Paleniu Tytoniu. T e d w a to w arzy s tw a  d o sk o ­
n a le  p ro w a d z o n ą  ak c ją  p ro p a g an d o w ą , odczy tow ą i t. p. tak  p o tra fiły  
zbu i u f. ać m łodzież p rzeciw  w szelk im  n a rk o ty k o m  i używ kom , że da- 

em nie szukałbyś *pocieszycielki» na  p ó łk ach  zw iązkow ego bu fe tu . T rze­
b a  p rzyznać , że k ry je  się w tej ak c ji g łęboka m yśl. W szak  m ieszczań- 
s t\  ) asze n ie grzeszy trzeźw ością i n ie  bez ra c ji do dzisiejszego dnia 
używ am y p rzy sło w ia  opijany, j?,k szewc»V F an aty czn i bo jow nicy  idei 
trze. yości tw ierdzą, że jed n ą  z p rzyczyn  m iern e j w egetacji naszego m ie­

li is va jes t zastrasza jąco  rozpow szechn iony  w  n iem  alkoholizm . 
N iech w ięc ch ło p ak  uśw iadom i sobie d e s tru k cy jn y  w pływ  tej «wody ży­
cia* n a  życie jed n o stk i i życie społeczne, a m oże w przyszłości n ie  tak  
ła tw o  ulegnie n am o w o m  w esołej kom pan ji.

W  la m a c h  Ii-go  W ydzia łu  —  a ciągle jeszcze o n im  m ów im y — 
p ra c u je  Sekcja oświatow a i Kursy języków  obcyeh. Z adan iem  
Sekcji o św ia tow ej je s t o rg a n iz o w an ie  odczy tów  i p o g ad a n ek . Oczy­
w iście n i t  dzieje  się to  d o ryw czo  i bez w y b o ru . N a śc ian ie  czołow ej 
w  S e k re ta r ja r ie  Zw iązku w isi o lb rzym i roczny  p ro g ram  p rac  zw iązko­
w ych i w edług  w ytycznych, w  n im  zaw artych , każda sekc ja  opracow uje 
sw ój w łasny szczegółow y p ro g ram  p rac  na  cały  m iesiąc. T ak  czyn: prze- 
i "  szysl kiem  S ekcja ośw iatow a. W ykłady  przez n ią  przygotow yw ane 
d a ją  w ciągu ro k u  p rzeg ląd  najw ażn ie jszych  zagadn ień  społecznych, 
etycznych , zd row otnych , dalej — przeg ląd  zdobyczy n au k i, a w reszcie 
ak tu a ln y ch  w yd arzeń  w  P o lsce i świecie.

W reszc ie  w spom nieć m uszę o j SeKcji krajoznawczej, k tó ra  
i w lecie i |  zim ie u rząd za  rozkoszne w łóczęgi po p ięk n ej naszej Polsce, 
Z m ą  w sp ó łp ra cu je  zw iązkow y Klub Fotograficzny, k tó ry  zdobył 
ju ż  w łasne ap a ra ty , ciem nię i w szystek sp rzęt fo tograficzny .

S gniew ajcie  się n a  m nie — m oi m łodzi P rzy jac ie le  — jeżeli nie 
w spom niałem  o jak ie j w aszej sekcji. Ale czyż p odob ieństw em  jest zliczyć 
te w szystkie w asze g rom adk i, jak iem iś w spó lnem i za in te reso w an iam i i ta- 
jem niczem i sp raw am i zw iązane, dc- k tó ry ch  ta l: tru d n o  w edrzeć  się 
p rzygodnem u widzowi.

(dalszy ciąg n astąp i).

Przyjdź do nas, poznaj nasze prace i wysiłki

a będziesz naszym przyjacielem!
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MŁ ODZ I  P R Z Y J A C I E L E !
P ięk n e  i pe łn e  m iłych  w spom nień  w ak ac je  dobiegły końca . D zisiaj 

znow u, jak  p rz e d  ro k iem , w ypoczęci i zdrow i, uśm iechn ięc i i m ocn i p o ­
w racac ie  do p racy .

Ś m iechem  serd eczn y m  i g w arem  m łodzieńczego życia napełn iliśc ie  
sale naszego dom u. M łodość i rad o ść  b iją  z w aszych tw arzy.

N am  k tó rzy  p a trzy m y  n a  w asze dziarsk ie  postacie , ro sn ą  se rca  du ­
m ą —  w szak żyjem y w aszem  życiem  — w asze rad o śc i są naszem i ra d o ­
ściam i. a sm utk i w asze są naszym  bó lem  i troską-

Z aczynacie now y ro k  p racy , jed n i z w as p ó jd ą  do klas szkolnych, 
a d rudzy  s tan ą  p rzy  w arsz ta tach , lecz w szystk ich  w as czeka tru d  znojny , 
k tó ry  tow arzyszyć w am  będzie o d tąd  n a  każdy  dzień ro k u  cao g o .

Wzywamy was teuy, irdodzi, abyście skupili wszystkie swe suy, d' łożyli 
wszystkich starań, by rok pobytu w Związku wszechstronnie i całkowicie wy 
korzystać.

O ddajem y  do w aszej dyspozycji w szystko co m am y, cośm y lat d łu­
gich tru d em  i w ysiłk iem  b u d o w ali: czyste i w ygodne sale, czytelnie1, uczel­
nie i b ib ljo tek i — przedew szystk iem  służym y w am  naszą ciągłą pom ocą 
rad ą  i w skazów kam i byle ty lko  zapew nić w am  m ożliw ie jak n a jlep sze  w a­
ru n k i do p ra cy  i rozw oju .

R eszta już zależy ty lko  od w as.
P rzedew szystk iem  p am ię ta jc ie  o p raw d ziw em  i głęboko szczereir 

życiu re lig ijnem . T en , co «P anem  jes t n a d  P any» , n iech a j w ciągu ”o k t 
ci-łego bi d n e  w am  p o d staw ą we w szystk ich  w aszych poczynaniach , 
a zpew nościa końcow y w y n ik  w ypadn ie  d la  was pom yśln ie .

Najwięcej czasu, i arań i wysiłków poświęćcie waszemu wyszkoleniu za 
wodowemu. I amiętajcie, że w az!siejszych trudnych warunkach życia, ci tylko 
zdołają utrzymać się na powierzchni, którzy posiadają gruntowne, zawo jwc 
wyszkolenie. Dla miernot, opieszałych i leniwych nie ma miejsca w świecie 
dzisiejszym.

W olny czas pośw ięćcie p racy  o rg a n iz acy jn e j Zw iązku. Oto o tyo - 
rzyły p rzed  w am i gościnne drzw i w szystk ie sekcje. N ie jean a  z nic, 
o d p o v  iada w aszym  zam iłow aniom . Z apisu jcie  się wszyscy do sekcyj, 
b ierzcie  czynny udział w życiu zw iązkow em , w zebraniach i p ra cac h  m ło­
dzieży. T o  p rzecież w asz św iat i p ra c a  w asza. O tw iera  się p rzed  w am i p ię­
k ny  św iat p ra cv  społecznej, tak  kon iecznej w życiu naszego P aństw a.

O na da  w am  pełne  zadow olen ie i rad o ść  pełną , uczyni was w a rto ­
ściow ym i obyw ate lam i naszej Ojczyzny,

R zete lne j p ra c y  o d d a jc ie  o ch o tn ie  w szystk ie  w asze m ło d e  siły i zapał.
Pochwyci i tęgo młot w dłonie i odważnie i konsekwentnie kujcie 

lepsze dla się i kraju naszego JUTRO!
C iężka w as czeka p ra c a  i tru d  co n iem iara , lecz w cierpien.ach 

i bólu rodzą się tylko wielkie rzeczy i duchy wielkie
Pchnijcie brvłę starego świata na nowe tory! Twórzcie nową, wielką 

i sprawiedliwą Polskę — Państwo pracy!
Wgórę więc serca i dusze wgórę! Pełni nadziei lepszego [utrą — w tru 

dzie serdecznym budujcie gmach swej przyszłości. Młodzi jesteście, a młodość 
wszystko przezwycięży!

Waszej pracy na progu nowego rokj — S z c z ę ś ć  B o ż e !
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Sym bol zorganizowanej w si polskiej Ks. Prałat W. B liziński przy pracy.

DOSTOJNY GOŚĆ W ZWIĄZKU

B yła sobie taka zw yczajna n iedzie la  w rześniow a. A jed n ak  w yczuć 
było  m ożna z p rzem iłe j a tm osfery , że stan ie  się coś n iezw ykłego w na- 
szem  życiu zw iązkow em , k tó re  całą p a rą  rozpoczynało  sw ój sezon p racy . 
Sezon ten  rozpoczął te a tr  zw iązkow y d o sk o n ałą  k o m ed ją  H r. F re d ry  
«Dożywoeie», reży sero w an ą  in te ligen tn ie  przez p. D ra  D obrow olsk iego— 
św ietnie zaś g ran ą  przez zespól ak to ró w  naszej sceny  z w yśm ien itym , jak  
zw ykle, Jasiem  Z ielińskim  w ro li głów nej.

Ale nie to  było  is to tną  a tra k c ją  w rześn iow ej niedzieli. O tóż Zw iązek 
nasz m iał zaszczyt gościć w sw ych rn u rach  W ielkiego i o fiarnego  Spo­
łecznika, nagrodzonego  przez P o lsk ą  A kadem ję U m iejętności W ysokiem 
odznaczen iem  za tru d  i p racę  długiego życia, jak ie  pośw ięcił około  z o r­
g an izow ania wsi polskiej —  Ks. Prałata Wacława Blizińskiego. T rzeb a  
być w L iskow ie i zobaczyć na w łasne oczy, d o tknąć  ręk o m a  to w szystko, 
co zrob ił i co zbudow ał sk ro m n y  ten kap łan , aby  m óc zrozum ieć n a ­
p raw d ę  znaczenie Jego w ysiłku dla d o b ra  P ań stw a  i spo łeczeństw a.

Lisków , to  sym bol zorganizow anej i k u ltu ra ln e j wsi po lsk iej. P o ­
zwól, drogi czyte ln iku , za m ną i oglądnij — ręczę bezp ła tn ie  — złotą, 
w yśnioną jak ąś  wizję, k tó ra  stała się w oczach naszych rzeczyw istością .

Otóż i jesteśm y na m iejscu. L isków . W idzę zaczynasz nie w ierzyć 
w łasnym  oczom  — a jed n ak  to nie m iasto , ale w ieś po lska, k tó ra  sta ła  
się dziś naszą ch lu b ą  i k tó rą  z dum ą p okazu jem y  gościom  zagranicznym .
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Zai ti jed n ak  oglądniesz o w szysiko, co stanow i o w artości L isko- 
wa, zaznaczyć m uszę n a  w stępie, że n ied aw n o  jeszcze L isków  ro b ił w ra ­
żenie os; Jy  b a rb arzy ń sk ie j, w k tó re j na jpow ażn ie jszym  gm achem  b y k  

karczm a, a ozdobą m ies tkańców  — chyba nędza spow odoy-ana b rak iem  
m in im alne] naw et k u ltu ry .

S po jrzy j teraz — od tego zaczęła sie żm udna p ra ca  —  m u ro w an y  
koscioł, a obok  sk ro m n a  p leban ja , m ieszkan ie Ks. P ra ła ta  W acław a Bli- 
zinskiego, w k tó rem  zrodziły  się w span ia łe , tw órcze m yśli i stały  sie rze­
czyw istą rzeczyw istością. '

B‘ L isków  to tak a  wieś, w k tó re j zam iast gościńca i ścieżyn polnych 
ciągną się b ru k o w a n e  ulice, chodn ik i, p rzy  k tó rych  rów no  w znoszą sic 

czysc. rtld e  dom  ki m ieszkalne ozdohm ne og ródkam i i sadami"
A w śró d  tych dom ów , dziesią tk iem  p ro m ien i w 'o k rą g , czv widzisz*?

‘ zP, ia ie ’ s irro c .n iec , na  k tó ry  sk łada się k ilka  paw ilonów  najbardz ie j 
now ocześn ie u. ządzouych , dla dzieci obojga płci, szk fly zay ,dowe dla 
ch iopcow  i dziew cząt, zak łady  p rzem ysłow e, jak  fab ry k a  zabaw ek, kili­
m ów  ! h a ito w  b an k  gospodarsk i, dysp o n u jący  m iljonow m n kap: ałem , 
zakłady  hodow li d ro b iu  rasow ego, luksusow o  w yposażona w sprzęt szkol- 
ny  szkoła m dyw a, now ocześn ie u rządzona m leczarn ia , zak łady  tkackie, 
szpitalik  dja dzieci, p rzy  k tó ry m  p ro w ad zu n a  jest o ch ro n a  nad  m atka 
i dzieci em, w pob lisk ich  lasach  kolon ja w ypoczynkow a, gdzie chłopcy 
św ietn ie  odży m ani p od  fachow ą o p ieką spędzają  w akacje , dalej czy­
te ln ie  ] ihczne, b ib ljo tek i, sk lepy spółdzielcze e lek tryczne  ośw ietlenie 
całej wsi a w ?zy JU(o to pow sm ło tru d em  jednego  człow ieka, k tó ry  po- 
tra*ił L isków  zorganizow ać i m ieszkańców  jego w ychow ać społecznie -  
tru d em  w ielkiego p raco w n ik a , w ielkiego obyw ate la  k ra ju  naszego i wiel- 
:iego syne .ościom  — dosto jnego  Ks. P ra ła ta  W acław a  B lizińskiego.
, . . . 0 to  dzisiaj Josto jny  K apł m  uosob ien ie  zorgan izow anej wsi pol­

skiej jest G ościem  Zw iązku i u k ochanego  naszego O jca P rezesa , k ió ry  
stał się znow u jak  gdyby sym bolem  zorganizow anego m ieszczaństv/a po 
skiego i rzem iosła .

Jak ie to p iękne, wzniosłe i w ielkie — m ów ił w  swem  serdecznem  
p rzem ów ien iu  D r S tan isław  Haczkiew icz, k to r  i w im ieniu  m łodzieżv 
i lczm e zeb ran y ch  gości sk ład ał C zcigodnem u K apłanow i hołd i w yrazy  
szczerego pow inszow ania.
r \  przecież to do p iero  dw óch ludzi —  cóż byłoby  n ap raw d ę , gdyby 
J m podobnych  było  w śró d  społeczeństw a w ięcej, co byłoby, gdyby w s K l 
scy lokum  by li?  Th! J o  by . ,by  _  gdyb s p r a ć i e d - y o ś f  
św iecie — gdyby ludzie byli sobie b raćm i — gdyby nie było tyle o k ro p ­
ny cł m o rd ers t w i w ięzień —  gdyby w m iejsce n ienaw iści zapanow ała 
m iłosc — w ię /b a  poko ju  trw ałego? Co byłoby, gdyby ludzkość drodziia  
sie na  zasadach  Ew angelP  C hrystusow ej?

B yłoby lepiej D oktorze i lżej żyć i tw orzyć n a  świeicie!

I I I I I l l l l l l l l I I  III

Złóż o f i a r n y  y r o s z  n a  u t r z y m a n i e  i  w y rh a w a n ie  m łodzieży!  
Z a p i s z  s i ę  n a  C z ł o n k a  W s p  i  e r  a  j  ą  c e y  o Z  w  i  ą  z k  u



D r. R obert Jahoda-Ż ó łtow sk i — Poseł n a  Sejm  R. P.

NAS Z P O S E Ł
M iłem echem  odb iła  się po  naszem  m ieście w ieść, że D r. R o b ert 

Jahoda-Ż  ó 11 o w s k  i został w y b ran y  z K rak o w a P osłem  na Sejm  Rze­
czypospolitej. A jeśli cały K raków  p rzy ją ł tę w iadom ość z n iek łam an em  
zadow oleniem , to rad o ść  naszego Zw iązku z tego pow odu  była s to k ro ć  
w iększa, gdyż nazw isko  P o sła  Ż ółtow skiego tak  ch lu b n ie  zw iązało  się 
z h is to rją  życia zw iązkow ego. N

D r. R o b ert Jahoda-Ż ółtow sk i jest bow iem  dzieckiem  K rak o w a i po­
chodzi z zasłużonej rodz iny  m ieszczańskiej naszego m iasta. Po  ukończe­
niu szkoły śred n ie j w K rakow ie — w yjeżdża zagran icę na dalsze stud ja , 
gdzie uzyskuje stop ień  d o k to ra  p raw . Jak o  m łody d o k to r zaciąga się 
w szeregi a rm ji b łęk itn e j i b ierze  czynny udział w  o rgan izow an iu  sił 
zb ro jn y ch . W  ro k u  1920, gdy dzicz bolszew icka zagroziła g ran icom , co 
d o p ie ro  zm artw y ch w sta łe j P olsce, D r. R o b ert Jahoda-Ż ółtow sk i s ta je
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w p i r s z y c h  szeregach  Jej ob rońców . A k iedy  ucich ły  su rm y  bojow e, 
p rzygasł p łom ień  p ło n ący ch  w si i m iast —  D r. Jahoda-Ż ołtow sk i zam ie­
n ia  m iecz b o h a te rsk i na  w arsz ta t rzem ieśln iczy , p rzy  k tó ry m  staje  uczyć 
się rzem iosła . W ykszta łcony , d o k to r p raw , zaw odow o w yszkolony  in tro ­
ligator, pow iększa w k ró tk im  czasie w arsz ta t o jca  i staw ia go na  w ysokim  
poziom ie. W k ró tk im  czasie zostaje  P rezesem  j.zby R zem ieśln iczej w K ra­
kow ie, C złonkiem  Z arząd u  G łów nego Izb R zem ieślniczych, o raz  Człon­
k iem  P aństw ow ej R ady i O św iecenia P ublicznego. W iele czasu i sił po­
św ięca p racy  społecznej n a  te ren ie  naszego m iasta  — zaco o trzym uje 
Z łoty Krzyż Zasługi.

Poseł D r. R obert Jahoda-Ź ółtow ski to jed en  z najlepszych  P rzy ja ­
ciół naszych  p ra c  i tru d ó w . S erdeczny  i b ez in te reso w n a  o b ro ń ca  klasy 
m ieszczańskiej i ro b o tn icze j. Jak o  członek  R ady  N aczelnej Zw iązku, p a ­
trzący  zaw sze daleko  w przyszłość, m e uoo iew ai nad dzisiejszym  u p ad ­
kiem  stanu  średn iego , lecz zdaw ał sobie d ok ładn ie  sp raw ę, że jedynie 
tw orzen ie  now ych k a d r  i dobrze  w yszko lonych  zaw odow o rzem ieśln ików  
i h an d lo w có w  m oże doprow adzić  do Doprawy obecnego stanu  Dlatego 
idąc śladem  o jca  swego b ierze  czynny udział w p racach  Zw iązku, dopo­
m agając  m u  czynnie w jego rozw oju .

D zisiaj p rzy p ad n ie  D row i R obertow i Jahodzie-Ż ółtow sk iem u ciężka 
i odpow iedzia lna  m isja  o b ro n y  zubożałych  i znęk an y ch  ciężaram i św iad­
czeń n a  rzecz d o b ra  publicznego  klasy m ieszczańskiej i robo tn iczej na 
te ren ie  seim ow ym .

W ierzym y g łęboko, że zaw sze w ie rn y  obow iązkow a, w ypełn iać bę­
dzie P o se ł D r. Jahoda-Ż ółtow sk i tę w ielką  i odpow iedzia lną  m isję ch lu b ­
nie dla d o b ra  obopólnego O byw ateli i P ań stw a, rów nocześn ie  n ie p rze ­
s ta jąc  być n ad a l p ra c  naszych  i poczynań  serdecznym  P rzy jac ie lem  
i O brońcą.

T ro sk a  o w ych ow an ie  m ło d z ie ży  —
to p ie r w s z y  obow iązek  społeczeństw a i  P a ń s tw a !

  l i l l l l l    III U li IIIIMH I l l t l l l l l l l

P O Ż E G N A N I E
P o  długiej p rze rw ie  w ak acy jn e j szczęśliw ie rozpoczęliśm y now y se­

zon p ra cy  o rgan izacy jne j Z w iązku, k tó ra  z dn iem  każdym  sta je  się b a r ­
dziej in tenzyw ną.

Już odbyły  sw e zeb ran ia  o rg an izacy jn e  p raw ie  w szystk ie sekcje, 
n a  k tó ry ch  d o k o n an o  w y b o ró w  now ych  Z arządów  Sekcyj lub  zeszłorocz­
ny  za tw ierdzono .

W  każdy  p on iedzia łek  tygodnia odbyw ają  się Z eb ran ia  Sekreta- 
rja tu , k tó ry m  przew odniczy  osobiście O jciec P rezes, w y słu ch u jąc  sp ra ­
w ozdań  p rzew o d n iczący ch  poszczególnych sekcyj, k tó rzy  tam że o trzy ­
m ują p ro g ram  p ra c  n a  cały  tydzień.

Raz n a  m iesiąc o d b y w ają  się w Sali K o n feren cy jn e j Z eb ran ia  Za­
rząd u  G łów nego, k tó ry  za tw ie rdza  w szelkie sp raw y  organ izacy jne  Zw ią­
zku. M ianuje u rzęd n ik ó w  Z w iązkow ych, za tw ierdza ustaw y i regu lam iny , 
o raz  p rzygo tow uje  w n iosk i n a  "Walne Z eb ran ie  Zw iązku.
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P ra c a  rozpoczęta. T ylko  n ieste ty  do p racy  tej nie pow róciło  w ielu  
zeszłorocznych  naszych  w spó łp racow ników , k tó ry ch  n ieobecność do tk li­
wie odczuw am y.

W  p ierw szym  rzędzie T ea tr  Zw iązku rozpoczął sw ą p ra cę  bez b. 
swego D y re k to ra  i reży sera  Kol. M. Jab łońsk iego , doskonałego  o rgan i­
za to ra , k tó ry  n ap raw d ę  często cudów  dokazyw ał, w ystaw ia jąc n a  de­
skach  naszej sceny arcydzie ła  lite ra tu ry  d ram aty czn e j, z jed n u jąc  w ielkie 
uznan ie  dla swej ciężkiej i odpow iedzia lnej p racy  w śró d  ogółu m iłośn i­
ków  T ea tru .

D latego z tego m iejsca żegnając Kol. M. Jab łońsk iego  w im ien iu  
Zw iązku, T ea tru  i całej rzeszy m łocL itży, k tó re j p rzy sp arza ł tyle p rze­
m iłych w rażeń  p rzez  ro k  cały, sk ładam y  w yrazy  szczerego podziękow a­
n ia  za Jego p racę  o fiarną , jak ą  położył dla d o b ra  naszej m łodzieży zw iąz­
kow ej i d o b ra  naszej sceny.

R ów nież Z arząd  B ib ljo tek i B eletrystycznej p ra cu je  do tąd  bez swego 
o fia rn eg o  P rzew odniczącego  Kol. Zbigniew a N ow aka, k tó ry  ukończyw ­
szy n auk i, nie pow róc ił w ięcej do K rakow a.

Kol. Z. N ow akow i na  pożegnanie ślem y w  Jego "odzinne s tro n "  se r­
deczne nasze i ko leżeńskie podziękow anie za szlachetny  jego w ysiłek, 
jak i w łożył p rzy  pow iększeniu  i u rząd zen iu  naszej p ięknej B ib ljo lek i 
B eletrystycznej.

P rzy  tej okazji dzięku jem y b ard zo  całem u Z arządow i B ib ljo tek i, 
p rzedew szystk iem  zaś JW P a n u  M ało \vs ki em u K u ra to ro w i b ib ljo tek i, 
W P a n i E. W o jak o w sk ie j b ez in te reso w n ej b ib ljo tek a rce , o raz  Je j w spó ł­
p raco w n iczce  JW P . J. M atow skiej za ich k ilk u le tn ią  p racę  na  poży tek  
naszej m łodzieży.

W reszc ie  w  p ierw szych  dn iach  jesien i przyszło  nam  pożegnać Ko­
legów  Z w iązkow ców , E. M am ieę, T. G óreckiego i J. S ko ru p k ę , k tó izy  po ­
szli w ypełn ić  obow iązek  obyw atelsk i, t. j. odbyć służbę w ojskow ą.

R ozbiegliście się daleko  po k ra ń cac h  naszej R zeczypospolite j — 
jed n i z W as wr Szkołach P o d ch o rąży ch , a d ru d zy  w  szeregach  pu łkow ych  
p rzyw dzian i w  szary, lecz zdobny  sław ą w ielką naszych  O jców  —  b o h a­
te ró w  —- m u n d u ry , szkolić się będziecie na  przyszłych  i dzielnych o b ro ń ­
ców  naszych  gran ic .

Szczęść W am  Boże! S tańcie się ch lu b ą  a rm ji i P ań stw a  naszego, 
jak  d o tąd  byliście ch lubą naszą. My zaś, żegnając W as, zapew niam y W as, 
że w śró d  naszych codziennych  poczynań  m yślą  będziem y zaw sze z W a­
m i —  boście N am  pozostali b liscy  i kochan i.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
W  chłodny  dzień jesienny , w śród  żałobnych  sz tan d aró w , staną ł 

i nasz sz tan d a r zw iązkow y n ad  św ieżo usy p an ą  m ogiłą śp. D yr. J a n a  Ju- 
ljusza  KRZYŻANOW SKIEGO — K aw alera O rd e ru  P o lo n ia  R estitu ta  
i P rezesa  K rakow skiego  T o w arzy stw a R atunkow ego , k tó rego  K raków  
w  żalu  serdecznym  pożegnał n a  w ieczny sen.

O dszedł z g rona  naszych  licznych p rzy jació ł jeszcze jeden  Człow iek 
w ielkiego um ysłu  i serca.

Śp. J a n  Ju lju sz  K rzyżanow ski by ł n ie ty lko  serdecznym  P rzy jac ie ­
lem  Zw iązku i m łodzieży rzem ieśln iczej —  lecz rów nocześn ie  tym



16 Z W I Ą Z K O W I E C Nr.  8

ew angelicznym , m iło sie rn y m  sa m a ry ta r  inem  śo ieszącym  z pom ocą o fia r­
n ą  tym  w szystkim , k tó ry m  zim no i głodno, dla k tó ry ch  życie okazało  się 
srogie i n iesp raw ied liw e.

N ic też dziw nego, że w  żalu serdecznym  i bó lu , p o d o b n y m  bólow i 
dziecka pu s trac ie  najlepszego o jca — żegnam y Cię o fia rn y  S am ary tan i­
nie i se rdeczny  p ra c  naszych  P rzy jac ie lu  — a Czcigodne T w e Im ię, k tó re 
tyle łez o ta rło  z oczu p łaczących  — żyć będzie w śró d  naszej m łodzieży 
n a  zaw sze.

Cześć Jego  św ietlane j pam ięci.

SZLACHETNI OFIARODAWCY!
W  tro sce  o b y t naszej insty tucji, o raz w d rżen iach  do rozw iązania n a jtru d ­

niejszego zagadnienia jakim  je s t c iążący na dom u zw iązkow ym  dtug Banku Gospo­
d arstw a  K rajow ego uzyskał Związek m ożność spłacania tego długu obligacjami 
Pożyczki N arodow ej.

W  tym  celu rozesłaliśm y szereg  odezw  do sw oich P rzy jació ł, o raz ape low a­
liśm y w  osta tn im  num erze naszego p ism a o składanie na w spom niany wyżej cel 
obligacyj Pożyczki N arodow ej, o raz obligacyj 5% Pożyczki K onw ersyjnej z 1924 r.

Apel nasz nie pozostał bez echa — gdyż w zw iązku z tą  akcją — pełni jak  
zaw sze obyw atelskiego zrozum ienia nasi P rzyjaciele, k tó rzy  ho jną sw ą ofiarnością 
o lbrzym ie te m ury  w znieśli i te raz  p rzyby li dziełu naszem u z pom ocą ofiarując 
na rzecz Zw iązku sw oje obligacje.

Oto Ich N azw iska, k tó re  zam ieszczam y w  dow ód naszej głębokiej dla Nich 
czci i w dzięczności.

B ieńkow ska L ucyna Prof., K raków  100 zł.
B ieńkow ski S tanisław , C hrostow a 50 zł.
Czaban 1'adeusz P r., K raków  100 zł.
F elsz tyńska W ilhelm ina, P rzem yśl 100 zł.
F iksak  M arja, Gliniany 50 zł.
Hańska Helena, K raków  50 zł.
H aller August, W arszaw a 100 zł.
G rychow ska K arolina, Z ator 100 zł.
K ozakiew icz Stefan, K raków  100 zł.
K raszew ski M ieczysław Inż., Sobieszyn 

64 zł.
K robicki Jan, Mikołaj p. W adow ice 10 zł.
K rzysiakow a A nastazja, K raków  50 zł.

G dalsze ofiary najgoręcej prosim y.

M adevska Anna, M yślenice 19 zł. 
Milieski Hr. K saw ery, K raków  100 zł. 
P obudkiew icz Alojzy Dr., K raków  50 zł 
R achw ałów na H elena, K raków  50 zł 
F -m e Rothe Antoni, K raków  100 zł. 
Rostw orow sK i hr. K arol H ubert, K ra­

ków  10(f zł.
S adera M arjan, C zechow ice 10 zł. 
Sm incińska Zofja, N iepołom ice 109 zł 
Zapalski M ieczysław Inż., Jaw orzno  — 

Kopalnia 50 zł.
Z arem ba Ju ljan  Dr., K raków  50 zł.

Red. odpow. Z. K ozakiewicz. Druk W .L. A nc/yca i Spółki w Krakowie. W yd, Zw. Mł. Przem. i Ręlt.
1
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